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50 kontrtorpedow ców
otrzym a W. Brytania  od St. Zjednoczonych

Wielkiego znaczenia porozu­
mienie zawarto wczoraj między 
rządem brytyjskim a rządem 
Stanów Zjednoczonych.

W. Brytania odstępuje Stanom  
Zjednoczonym szereg baz mor­
skich i lotniczych na swoich  
terytoriach wpobliżu wybrzeży 
amerykańskich, zaś Stany 
Zjednoczone oddają do dy­
spozycji W. Brytanii 50 kontrtor­
pedowców.

W. Brytania wydzierżawia, 
Stanom Zjednoczonym na 99 lat 
celem ustanowienia baz morskich 
i lotniczych, obszary na półwy­
spie Avalon, na południowym  
wybrzeżu Nowej Funlandii, na 
wschodnim wybrzeżu wysp Ber­
mudy. na wschodniej stronie 
wysp Bahama, na południowym  
wybrzeżu Jamaiki, na zachodnim  
wybrzeżu wyspy Santa Lucia, 
na zachodnim wybrzeżu wyspy 
Trinidad, w' zatoce Paria na 
wyspie Antigua, i w brytyjskiej 
Gujanie.

Wzamian za tę dzierżawę 
Stany Zjednoczone natychmiast 
przekazują W. Brytanii 50

kontrtorpedowców typu klasy 
1202. Kntrtorpedowce te bu­
dowane były 15 lat temu. Po­
siadają one bardzo znaczną 
szybkość. Są uzbrojone w do­
skonałe działa.

Admiralicja brytyjska od­
bierze kontrtorpeďow'ce w 
Ameryce, gdzie odrazu obsa­
dzone one zostaną zaiogami 
brytyjskimi i pod eskortą floty  
brytyjskiej przepłyną Atlantyk, 
aby wejść w skład floty  W. 
Brytanii.

1000 sam olo tów  
am erykańsk ich  

miesięcznie
Now y York, 3 września.

Produkcja samolotów wzrosła 
już w S tanach  Zjednoczonych do 
1000 m iesięcznie. N a początku 
roku przyszłego m a już osiągnąć 
2000, zaś w końcu roku 1942 
3 tysiące.

Te liczby podane są w spraw oz­

dan iu  doradczego kom itetu 
obrony. Spraw ozdanie to dodaje, 
że już na w iosnę S tany  Z jed­
noczone w ytw arzać będą masowo 
m ateria ł zbrojeniow y. Fabryki 
samochodów nie będą p rz e ra ­

biane na fab ryk i samolotów, gdyż 
dla obrony narodow ej po trzeba 
będzie jednostek  zmotoryzovra- 
nych: F abryki sam olotowe pow­
staną  niezależnie od istn iejącego 
przem ysłu samochodowego.

Wczorajsze bitwy 
powietrzne

Niemcy nie u s ta ją  w swoich 
atakach na Londyn. Dzień w 
dzień w ysyłają po kilka razy wdel- 
kie fale bombowców do atako­
wania obiektów’ m ilitarnych wr 
pobliżu stolicy. Dzień w dzień 
ataki ich kończą się pełną porażką.

Wczoraj pierwszy alarm  lot­
niczy nadany był o 10.30 i tiwval 
jeszcze o godzinie 11-tej równo w 
rok od chwili kiedy W. B ry tan ia  
wypowiedziała wojnę. Tę rocznicę 
lotnictwo angielskie obchodziło w

ten sposób, że przepędzało wielką 
eskadrę bombowców niemieckich i 
strącało maszyny niemieckie w 
wielkiej bitwie ponad pewnym 
m iastem  południowm-wschodnim.

Zwyczajem, k tóry  się ustalił od 
kilku dni, do te j rocznicowej bitwy 
Niemcy wysłali kilka fal jednocześ­
nie. B itw a odbyła się na wielkiej 
wysokości ponad mgiełką, k tóra  
w czoraj od ran a  w isiała nad 
Anglią. W edług pierwszych obli­
czeń w7 te j rannej bitw ie strącono 
11 samolotów.

Rocznica 
wojny

w  o k u p a c ji n ie m ie c k ie j

Sztokholm, 3 września.
(PA T ) Na urągow isko Po­

lakom Niemcy zarządzili w 
m iastach  obszarów  województw 
pom orskiego, poznańskiego,
śląskiego i innych w łączonych 
do Rzeszy w dniu 1 w rześnia 
m an ifestac je  niem ieckie. M ani­
festac je  te  . urządzone były 
również w najw iększych m ia­
stach  ’ G eneralnego G uberna­
to rstw a.

W W arszaw ie Niemcy zor­
ganizow ali m an ifestac je  na 
P lacu Piłsudskiego, w K rakow ie 
zaś na Rynku, oficjalnie prze- 
m ianow ując je  na  “ A dolf H itle r  
P la tz .”

Szef , prasow y G eneralnego 
G ubernatorstw a Zarske w a r ty ­
kule wstępnym  w “ W arsch au er 
Zeitung ” obrzuca Polskę kalum ­
niam i, pisząc w sposób 
oszczerczy, że Polska sam a 
sprowokowała wojnę.

Nowe n a lo ty  
na N iem cy  

i W iochy
M inisterstw o L otnictw a . ko­

m uniku je : U biegłej nocy bom­
bowce b ry ty jsk ie  zaatakow ały 
nowe objekty wojskowe w 
Niem czech i we W łoszech. Zakła­
dy dynam itow e w Schlebusch 
wpobliżu kolonii oraz ważny 
węzeł kolejowy San P ie re ’ 
d ’A rena pod Genuą były bardzo
silnie bom bardow ane.

Ponadto  bombowce bry ty jsk ie  
zaatakow ały cen tra ln ą  stację
elek tryczną w Genui oraz 
zbiorniki i rafinerie  n a fty  w 
Ludw igshafen  i we F ra n k ­
fu rc ie  n /M enem . W Sztut-
gardzie d rugą  noc zrzędu bom­
bardow ano fabrykę in sta lacy j 
elektrycznych dla motorów, w 
pobliżu Kolonii zbom bardow ano 
słynną fabrykę chem iczną 
B ayera, k tó ra  obecnie w yrab ia 
am unicję.

O brzucono bombami również
K anał D ortm und-Em ś. Tylko
dwa sam oloty b ry ty jsk ie  nie po­
wróciły z tych szeroko zakrojo­
nych operacyj.

Całe Bałkany zaniepokojone
rozbiorem Rumunii i pogłoskami o nowych zaborach

Bukareszt, 3 września.
S ytuacja  w R um unii s ta je  się 

coraz b ardzie j niepokojąca. P a ­
nuje  powszechne przekonanie, że 
rząd rum uński otrzym ał ostre 
ostrzeżenie zarówno z B erlina, 
jak  i z B udapesztu , że, jeżeli 
B ukareszt nie opanuje sy tuacji, 
to  w ojska niem ieckie przejdą 
przez tery to riu m  W ęgier i obsa­
dzą Rum unię. Podobno na  g ra ­
nicy siedm iogrodzkiej trw a ją  
s ta rc ia  pomiędzy oddziałami

O tw arcie  roku  
szkolnego

Gimnazjum polskie w Londynie 
otworzyło wczoraj swoje podwoje 
dla młodzieży polskiej w pięknym 
budynku szkolnym przy Ealing 
Broadway. Szczegóły wzruszającej 
te j uroczystości, w której wzięli 
udział również przedstawiciele 
szkolnictwa angielskiego, podamy 
ju tro .

w ęgierskim i, a rum uńskim i. P o -1 tylnym  wyjściem , zostali potur- 
mimo zakazu dem onstrac ji i zgro- ! bowani.
madzeń, wydanego przez rum uń­
skiego m in is tra  spraw  w ew nętrz­
nych gen. Popescu, dem onstracje  
w Siedm iogrodzie trw a ją  nadal. 
N ajw iększe w ydarzyły się w 
mieście Cluj (K olorszw ar), oraz 
w m ieście Brasów .

Protest genera łów
Poselstw a Włoch i Niemiec, 

oraz konsu la ty  obu państw  w 
B ukareszcie, zna jd u ją  się pod 
silną  strażą  policji i w ojska. Jak  
słychać, konsu la t niem iecki w 
mieście Brasów , gdzie przebyw ał 
chwilowo p. N eubacher, zwany 
“ dyktatorem  ekonomicznym z 
ram ien ia  Rzeszy na  R um unię,” 
oraz przyw ódca korpusu  sam o­
chodowego szturm ów ek h itle row ­
skich H uehnlein , s ta l się p rzed­
m iotem  a tak u  rozjątrzonego 
tłum u, który  zerw ał sz tandary  ze 
sw astyką i spalił je  na placu. 
Tłum przybra ł groźną postaw ę, a 
niektóre doniesienia mówią 
naw et, że obaj w ysłannicy nie- 
miecy, którzy uciekli z konsulatu

Bombardowanie Berlina
wedlug sprawozdań amerykańskich
Nowy York, 3 września.

K orespondenci dzienników tu ­
te jszych  z B erlina  nadsy łają  
bardzo obszerne spraw ozdania  o 
n alo tach  na stolicę Rzeszy i 
mimo bardzo surow ej cenzury, są 
w  stan ie  podać szczegóły o 
znacznych szkodach, wyrządzo­
nych przez lotnictw o bry ty jsk ie . 
Te szczegóły znajdujem y w 
uw agach o ch arak te rze  osobi­
stym . w trąconych do spraw ozdań, 
opartych  na danych urzędo­
wych.

O nalocie sobotnim  pow iadają 
pism a, że cen trum  B erlina  bom- 
bardow ane było po raz pierw szy 
w dziejach. Pad ł na  nie deszcz 
bomb kruszących i zapalających, 
niszcząc kilka w ielkich domów 
m ieszkalnych, gm achów hand lo ­
wych, w ywołując pożary w 
dzieln icach  p o ł u d n i o w o -

w schodnich i w yrządzając 
w ielkie szkody w zakładach 
e l e k t r y c z n y c h  Siem ens- 
Schuckert.

N a z a j u t r z  korespondenci 
am erykańscy m usieli się og ra­
niczyć tylko do spraw ozdań 
urzędowych, ale jeden  z kore­
spondentów  przem ycił w iado­
mość, że ze swego b iu ra  (a 
zn a jd u je  się ono na  Zim m er­
strasse , n i e d a l e k o  dworca 
F rie d ric h s tra sse )  mógł w yraźnie 
widzieć w św ietle reflektorów  
nisko la ta jący  sam olot, który 
bom bardow ał s traż  ogniową w 
pobliżu. Można było również 
widzieć w ybuchy bomb o kilka 
ulic dalej.

Należy wziąć pod uwagę, że 
centrala straży  pożarnej w B er­
linie znajduje się Koło W ilhelm­
strasse—niedaleko siedziby urzę­
dów państwowych.

O niedzielnym nalocie pisze 
korespondent “ New York Tim es,” 
powołując się na urzędowe wiado­
mości, że samoloty bry ty jsk ie  nie 
doleciały do stolic}7. W te j samej 
jed n ak  korespondencji dodaje, że 
pracownicy “ New York Timesu ” 
słyszeli szum zbliżających się 
samolotów brytyjskich z okien 
swego b iu ra  na czw artym  piętrze 
(znajdu je  się ono na  K anon ier­
strasse  i z okiem tego b iu ra  widać 
słynny hotel K aiserhoff oraz 
kancelarię H itlera  na W ilhelm­
strasse) .

Po raz pierw szy wszyscy w 
pośpiechu zeszli do schronu, bo 
huk bomb był bardzo bliski. Trzy 
bomby zapalające spadły w parku 
T ie rg arten , niedaleko kolum ny 
zwycięstwa. Część parku  należało 
odgrodzić, bo znajdowały się tam  
bomby, k tóre  nie wybuchły.

W Cluj i Tem eszw arze pobito 
W ęgrów i splądrow ano sklepy 
węgierskie. Również i po w siach 
okolicznych chłopi rum uńscy 
u rządzają  “ polow ania ” na 
W ęgrów i dochodzi do krw aw ych 
bójek.

W edług osta tn ich  doniesień, 
zamęt ogarnął również rum uńskie 
sfery  wojskowe, w których prze- 
prowadzono ostatnio poważną 
czystkę. Wyżsi wojskowi rum uń­
scy, pozbawieni stanowisk, oświad­
czają, że gotowi są opuścić 
Rumunię. M.in. gen." D ragali, 
k tóry  brał udział w rokowaniach 
w T urnu  Sew erin, jako rzeczo­
znawca wojskowy, złożył dym isję 
i podobno ma zam iar udać się 
zagranicę. Jeden  z generałów  
rum uńskich oświadczył w Buka- 
reszczie, że wyjeżdża z Rum unii ř 
oddaje się pod rozkazy gen. de 
Gaulle.

Pozbaw ione komendy oddziały 
rum uńskie w Siedm iogrodzie 
b u n tu ją  się podobno i ośw iadcza­
ją /ż e  nie zejdą ze swoich stano­
w i s k .  O sta tn ie  doniesienia 
mówią, że niem iecki poseł w 
Bukareszcie odbył długą naradę 
z posłem sowieckim, celem wy­
jaśn ien ia  spraw y t.zw. gw arancji 
dla g ran ic  rum uńskich. Krążą 
pogłoski, że w rzeczyw istości 
przedm iotem  rozmowy była nie- 
ty le spraw,a te j gw arancji, ile 
kw estia  rozdzielnia sfe ry  wpły­
wów w R um unii, w razie uderze­
n ia  niem ieckiego na Rumunię.

N iepotw ierdzone p o g ł o s k i ,  
krążące po stolicy Rum unii, 
mówią, że niem ieckie dywizje 
zm otoryzowane przeszły już przez 
W ęgry, zna jd u ją  się wpobliżu 
g ran icy  siedm iogrodzkiej w oko­
licy m iasta  Sziget.

P ra sa  w ęgierska nie ukryw a 
bynajm niej fak tu , że W ęgry go­
towe są wkroczyć na te ren  
Siedm iogrodu, jeżeli nie u stan ie  
tam  “ m altre tow anie  ludności 
w ęgierskiej.”

A tak na
Jugosław ie  ?

Bukareszt przeżywa okres 
zdenerwowania i nieznośnego 
napięcia. N ajbardzie j fan ta s ty cz ­
ne pogłoski obiegają m iasto. 
N iektórzy obserw atorzy stolicy 
Rumunii uważają, że Rzesza do 
spółki z Włochami przygotowuje 
decydujące uderzenie na Bałkany. 
Z jednej strony Włochy przygoto­
w ują się do wmarszu do Grecji, a 
równocześnie Rzesza chce ruszyć 
na Rumunię i przypuszczalnie 
dalej na południe—przez B ułgarię 
w kierunku granic Turcji. W ten 
sposób Jugosław ia zostałaby zam­
knięta całkowicie w obcęgach 
niemiecko - włoskich. Najpoważ­
niejszy czynnik wojskowy na 
Bałkanach, jakim  jest Jugosławia, 
uległby w ten  sposób unieszko­
dliw ieniu.

N iektóre rap o rty  idą tak  da­
leko, że p rzew idują  akcję n ie­
m iecką poprzez B ałkany ku B lis­
kiemu W schodowi. Podobno dy­
plom acja niem iecká usiłowała w 
osta tn ich  czasach w ytłum aczyć 
dyplom acji sowieckiej, że n a ­
deszła chw ila, kiedy R osja może 
w zględnie bezkarnie uderzyć na 
D ardanele  i zrealizow ać m arze­
nia  carów  rosyjskich. W tym  
samym czasie Rzesza zaataku je  
T urc ję  i ruszy przez Małą Azję 
na szlak bagdadzki. Rosja będzie 
mogła jednocześnie dokonać ude­
rzen ia  na Persię.

Sowiety dążą donowych zaborów
Belgrad, 3 września..

S ytuacja  w R um unii oceniana 
je s t  tu  bardzo pesym istycznie. 
P a n u ją  tu  obawy, że Sowiety nie 
m ają  zam iaru  uszanow ać gw a­
ran c ji, udzielonej R um unii przez 
państw a osi, i że będą domagać 
się nowych tery toriów  rum uń­
skich w M ołdawii — te j części 
M ołdawii, k tó ra  należy do daw ­
nego k ró lestw a rum uńskiego z 
przed roku 1914.

Podobno dowództwo czerw onej 
arm ii zgrom adziło blisko pól 
m iliona w ojsk na granicy . I s t­
n ie ją  również przypuszczenia, że 
Sowiety chciałyby zagarnąć ru ­
m uńskie źródła naftow e.

N astro je  w R um unii są tak  de­
sperackie, że w wielu wpływo­
wych kołach uważa się, iż n a jle ­
piej byłoby wywołać w ojnę m ię­
dzy Niemcami a Rosją, na  k tó re j 
to w ojnie R um unia m ogłaby 
tylko skorzystać.
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P r z e g l ą d  p r a s y

Polska w wojnie
D la A nglii w ojna rozpoczęła 

Się form alni З-go września i dla 
tego dopiero w czoraj dzienniki 
poświęciły swoje artykuły  
w stępne rocznicy wojny.

“ Tim es ” pisze :
“ Po roku wojny, za ta rg  o 

ustró j wolnego m iasta  Gdańska, 
k tó ry  był pierwszym  pretekstem  
ag re s ji niem ieckiej, w ydaje się 
już  tak  daleki, że już praw ie za­
pom niany. N aw et wolność Pol­
ski, w której obronie W. B ry tan ia  

.i F ra n c ja  ogłosiły wojnę przed 
rokiem , już od daw na sta ła  się 
częścią więszego zagadnien ia  
całego św iata. Szybkie rozszerze­
nie się zasięgu za targu  było 
przew idziane od pierw szej chwili 
przez w szystkich tych, którzy 
rozum ieją współzależność mię­
dzynarodow ych stosunków  no­
w oczesnych w świecie.

O udziale Polski w wojnie 
czytam y :

“ Polska w ytrzym ała b o h a te r­
ski m iesiąc z tą  siłą oporu, 
k tó rą  nauczyliśm y się cenić do­
p iero  po następnych porażkach 
sił, które uchodziły za wiele moc­
n ie jsze .”

Tenże “ Tim es,” przytacza 
w yjątk i z przem ów ienia P rezy­
d en ta  E .P., wygłoszonego w 
Szkocji, oraz z ośw iadczenia 
generała  Sikorskiego treści nastę ­
pu jącej :

“ Niemcy w wojnie przeciwko 
Polsce użyli 73 dywizje dos­
konale uzbrojone, 16 dywizji

zm echanizow anych, oraz kilka 
tysięcy tanków  i samolotów prze­
ciwko 30 polskim  dywizjom 320 
samolotom, 200 tankom . Niemcy 
s trac ili w okrągłych liczbach 100 
tysięcy zabitych, 200 tysięcy 
rannych , około 1,000 tanków. 
Polacy pobici byli przew ażającą 
liczbą: jeden Polak  miał p rze­
ciwko sobie 4 Niemców, jeden 
p o l s k i  tan k  — 20 niem ieckich 
tanków.

K apitan  Liddell H art, ucho­
dzący za w ybitnego rzeczoznawcę 
w ojennego, pisze w “ News 
C hronicie ” o s tra teg ii w obec­
nej w ojnie:

“ O lbrzym ia długość g ran ic  
Polski, slabe w yposażenie je j 
mało nowoczesnej arm ii, i odleg­
łość geograficzna stworzyły dla 
H itle ra  idealny te ren  dla w ypró­
bow ania jego pow ietrznych i 
zm echanizow anych sił, z niew iel­
kim ryzykiem  obcej, in terw encji. 
Na w schodzie H itle r zdobył n a j­
bardziej pomyślne w arunki dla 
sw ojej ofenzywy, a na zachodzie 
wyzj^skał możliwości nowoczes­
nej obrony, albowiem sojusznicy 
m ogliby znaleźć teren  dla m ane­
w row ania i obejścia lin ii Zygfry­
da jedynie przez zajęcie m niej­
szych krajów  neutralnych na 
obu skrzydłach te j linii. Takie 
postępow anie, słusznie rozumo-, 
wal H itler, nie będzie możliwie 
dla krajów , uznających się za 
wrogów ag re s ji.”

R ok pracy arm ii 
brytyjskiej

Bardzo interesującym  doku­
m entem  rocznicy wojny je s t prze­
gląd działań arm ii bryty jskiej, 
ułożony przez wydział spraw  woj­
skowych brytyjskiego M inister­
stw a Inform acji.

“ Żołnierz b ry ty jsk i — czytamy 
w tym  przeglądzie — dowiódł, że 
lepszy je s t indywidualnie od żoł­
n ierza niemieckiego i potwierdzi 
to, kiedy w pełni uzbrojenia obie 
arm ie staną  przeciwko sobie do 
walki rozstrzygającej.

W wielu wypadkach nasze woj­
ska nie rozumiały, dlaczego otrzy­
mywały rozkazy odwrotu, a 
kiedykolwiek próbowaliśmy od­
bierać stracony teren, zawsze się 
to  nam  udawało.”

Dowiadujemy się z tego prze-

M ätignum
MADE IN ENGLAND

PIÓRA WIECZNE: OLOWKI AUTOMATYCZNE

P IO R O  W IE C Z N E , 
KTÓRE NIGDY 
NIE Z A W IE D Z I-

glądu, że kiedy rozpoczęła się 
niemiecka ofenzywa w m aju, we 
F ran c ji znajdowało się 420 tys. 
wojska brytyjskiego. Obecnie na 
terenie Zjednoczonego Królestwa, 
włączając ■ S traż Narodową, 3 
miliony ludzi pozostaje pod bronią,' 
i znaczna arm ia je s t gotowa do 
walki na zachodzie. Je s t ona 
przygotowywana do akcji ofen- 
zywnej.

W omawianej e n u n c j a c j i  
szczerze i otwarcie wyrażony jest 
pogląd, że dla powodzenia kam ­
panii norweskiej należało koniecz­
nie odebrać Trondhjem .

“ N iem al od sam ego początku 
należało zmienić plany, ponieważ 
norweski naczelny dowódzca p ro ­
sił o możliwie najw iększe posiłki. 
Dowództwo bry ty jsk ie  nie mogło 
zlekceważyć potrzeb Norwegów. 
Tym nie m niej, zlekceważenie 
T rondhjem u było fa ta ln e  w sku t­
kach. Dwie niew ielkie jednostki 
bry ty jsk ie  były izolowane. Nie 
mogły w ygrać, ponieważ nie 
miały żadnej pomocy z pow ietrza 
i za mało a rty le rii, a pozatym — 
były nieprzygotow ane, nie wy­
szkolone i źle wyposażone do 
wojny w w arunkach, w jak ich  im 
przypadło walczyć.

“ Porażka F ra n c ji sta ła  się 
przyczyną nagiej i n iespodzie­
wanej zmiany pozyeyj stra teg icz­
nych w północnej i północno- 
w schodniej Afryce.

“ Konieczność ew akuacji Somali 
była z góry przewidziana.

“ W  Libii genera ł W aviel ze 
sw oją niew ielką arm ią, w skutek 
ataków  bombowych na koncen­
trac je  włoskie, osiągnął powodze­
nie taktyczne, k tóre pozwoliło na 
przybycie posiłków i wzm ocnie­
nie obrony lib ijsk iej ” .

Chcą zniszczyć lotniska 
i bazy angielskie

N owy etap wojny powietrznej nad Anglią
N aloty niem ieckie w ciągu po­

niedziałku oraz w nocy z ponie­
działku na w torek, rozciągały 
się na  szeroką p rzestrzeń  k ra ju . 
Londyn przeżył w ciągu ponie­
działku trzy  a larm y lotnicze, 
przyczym  trzeci rozległ się o 
godz.10.30 wieczorem.
■ Ataki niem ieckie kierow ały 
się znowu ku ujściu Tamizy, 
gdzie Niemcy usiłow ali sforsow ać 
linie obrony angielsk iej i p rze r­
wać się ku portow i Londynu. Ta 
ak c ja  n ieprzy jacielska spaliła  na 
panewce. D rugim  obiektem 
ataku  były lo tn iska w h rabstw ie  
K ent i. Essex. Nie ulega n a j­
m niejszej w ątpliw ości, że Niemcy 
dążą w dalszym ciągu do 
niszczenia portów  lotniczych i 
lądowisk, ażeby -w ten sposób 
sparaliżow ać działalność poś­
cigowców angielskich. D otych­
czas wysiłki niem ieckie nie

mogą poszczycić się większymi 
sukcesam i.

Znawcy lotniczy W ielkiej B ry­
tan ii wskazuj ą,że wysiłki niemiec­
kie w zm agają 'się z dnia na dzień. 
Zarówno w ciągu dnia nasila ją  się 
ataki nieprzyjacielskie, jeżeli 
chodzi o ilość biorących udział w 
atakach aparatów , jak  i w fu rii 
uderzenia. N ieprzyjaciel posyła 
obecnie jako eskortę dla swoich 
bombowców coraz w iększą ilość 
pościgowców.

Tym tłumaczy się fak t, że walki 
powietrzne nad Anglią zyskują na 
gwałtowności, albowiem coraz 
większa ilość pościgowców nie­
mieckich zawiązuje w a l k ę  z 
myśliwcami angielskim i. N i e 
ulega kw estji, że bombardowanie 
dzielnic m ieszkalnych i ludności 
cyw ilnej p rzyb iera  na sile. Poza 
tym, w ciągu nocy coraz więcej

Włosi tracą ropę
i benzynę

Kair, 3 września.
W edług wiadomości, otrzym a­

nych przez angielskie koła woj­
skowe w Egipcie, naloty bombow­
ców brytyjskich na zbiorniki ropy 
i benzyny w Libji wywołały 
poważne zamieszanie w planach 
kam panii włoskiej w stosunku do 
Egiptu. M arszałek Oraziani, 
k tóry czuwa nad całością operacyj 
libijskich, nie będzie miał napewno

łatwego zadania uzupełnienia 
swoich braków w benzynie i 
am unicji, spowodowanych bom­
bardowaniem cystern z ropą i 
benzyną, oraz składów am unicyj­
nych.

B raki te w ystąpią tym  poważ­
niej na jaw , że w czasie ofensywy 
w Somali biwtyjskiem  Włosi 
szafowali szczodrze zarówno am u­
nicją, jak  m ateriałam i pędnymi.

Monachium mocno
uszkodzone

Sam oloty angielskie dokonały 
w niedzielę w nocy ataków  na 
M onachium , na  Em den, H an- 
nower, Lipsk, S z tu tg a rt i B erlin .

O biektam i, k tóre  atakow ano 
na te ren ie  Rzeszy była wielka 
fab ryka silników sam olotowych 
firmy VMV w Monachium, dalej 
żegluga w porcie w Em den, 
zbiorniki ropy u u jśc ia  rzeki 
W ezery, zakłady lotnicze w L ip­
sku, bocznice kolejowe w zachod­
nich prow incjach  Rzeszy N ie­
m ieckiej.

W ydaje się, że n ajbardzie j 
s k u t e c z n y  był nalot na 
M onachium , które przeżyło 
pierw sze rzetelne bom bardow a­
nie z pow ietrza.

W yższa  granica  
wieku dla  lo tn ików

Lotnictwo bry ty jsk ie  postano­
wiło rozszerzyć granicę wieku dla 
pilotów, znajdujących się w służ­
bie angielskiej. Dotychczas przy j­
mowano pilotov/ wyłącznie do 28 
roku życia; obecnie gran ica wieku 
wynosić będzie la t 31. Pozwoli to 
na wciągnięcie do kadr lotnictw a 
brytyjskiego cennego m ateriału  
ludzkiego.

Kapitulacja Rumunii
Inne modele po 
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Jeżeli Ci potrzeba pióra, k tóre 
w ygląda na  drogie i m a Ci służyć 
bez zawodu przez ia ta  całe, a  jednak  
będzie kosztowało tylko około 
szy linga  — kup pióro wieczne 
PLA TIG N U M .
W yposażone w słynną, miękko 
p iszącą  stalów kę PLA TIG N U M  
będzie służyło w iernie całe życie. 
Do nabycia wszędzie. Ż ądaj 
p ro spek tu  od:
M EN TM O RE M ANU FACTURIN G  C O ., L T D .,

S u i te  N o .  Z . P i  
P ia tig n u m  House, Tudor G rove. L ondon. E9
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O ddanie na rozkaz dyktatorów  
B erlina i Rzymu znacznej części 
T ransylw anii, wywołało w R um u­
nii odruch powszechnego oburze­
nia, którego nie można było zau­
ważyć po oddaniu B esarab ii i 
Dobrudży — pisze “ Times.”

“ Na B ałkanach nagłe w ybuchy 
uczuć narodow ych są często 
oznakam i społecznych przeci­
w ieństw . Pow rót rządów w ęgier­
skich do Siedm iogrodu oznacza 
pow rót w ęgierskich w łaścicieli 
ziem skich i odebranie ziemi 
chłopom siedm iogrodzkim , wy­
em ancypowanym  refo rm ą ro lną 
przed dw udziestu la ty .

Ci właśnie chłopi, w m iarę 
ewakuacji te j ziemi przez wojska 
rum uńskie i przez urzędników

rum uńskich, zapełniają drogi ku 
miastom, gdzie odbywają się 
wielkie m anifestacje. M anju, 
przywódca p a rtii chłopskiej, sam 
rodem z Siedmiogrodu, udał się do 
Cluj po rozmowie z królem K aro­
lem. N ie wiadomo, czy jego m isja 
polegać ma na zorganizowaniu 
oporu, który  może wybuchnąć za 
lada zachętą, czy też ma on swoich 
rodaków namówić do przyjęcia z 
rezygnacją rzeczy nieuniknionych. 
Opór może się wydawać bezna­
dziejny; ale chłop siedmiogrodzki 
je s t tw ardy  i zdecydowany.

“ Jedna rzecz nie ulega w ątpli­
wości : Rum unia odrzuci poro­
zumienie, które m usiała zawrzeć 
pod naciskiem  państw  osi, w p ie r­
wszej chwili osłabienia tego 
nacisku.”

Na te ren ie  Włoch bombowce 
bry ty jsk ie  bom bardow ały znowu 
zakłady lotnicze w T uryn ie  i 
M ediolanie. Przypuszczalnie 
bombowce angielsk ie  przeleciały 
nad  Szw ajcarią, albowiem  w 
kilku m iastach  szw ajarsk ich  
rozległy się syreny  alarm ow e a 
działa przeciw lotnicze przeszły 
do akcji. Ponad to  sam oloty 
b ry ty jsk ie  rzuciły  bomby na 
m osty kolejowe, przerzucone nad 
rzeką Pau .

aparatów  niemieckich krąży nad 
Anglią. S fery angielskie liczą się 
ze wzmocnieniem bombardowań 
nocnych.

Z tego to  powodu ostrzega się 
w kołach angielskich przed wszel­
kim przedwczesnym optymizmem, 
który mówi, jakoby w atakach 
niemieckich zaznaczyło się złago­
dzenie.

W ładze angielsk ie  w ydały 
nowe ostrzeżenia pod adresem  
ludności cyw ilnej. Zw raca się 
uwagę w szystkich, aby zaciem ­
n ia li okna i aby w ciągu nocy nie 
w yglądali przez okna pokoju, w  
k tórych świeci się światło. Obec­
ność n ieprzy jacielsk ich  lotników  
nad  m iastem  w ym aga n a jśc iś le j­
szego p rzestrzeg an ia  przepisów  
zaciem nienia. Również prosi się 
w szystkich podróżnych, aby z 
chwilą,- gdy rozlega się a larm , 
zaciągali n a ty ch m iast ro le ty  w  
oknach wagonów, gdyż is tn ie je  
niebezpieczeństw o po ran ien ia  
pasażerów  odpryskam i szkła z 
szyb, jeżeli bomby spada ją  wpo- 
bliżu to ru  kolejowego, W reszcie 
ostrzega się w szystkich m iesz­
kańców Londynu i przedm ieść, 
aby nie zbliżali się do m iejsc 
ogrodzonych, na  k tórych zn a j­
du ją  się niew ybuchłe bomby n ie­
mieckie typu zegarowego. Tego 
rodzaju  nieostrożność spowodo­
wała już wypadki i ofiary w 
ludziach.

P rzestrzeg a  się również w szyst­
kich przed używ aniem  la ta re k  
elektrycznych w czasie nalotów  
nocnych.^ A resztow ano już k ilka 
osób, k tóre nadużyw ały św ia tła  
la ta rek  w ciągu nocy. W szyscy, 
którzy nie s to su ją  się do tych  
przepisów , mogą być narażen i na 
wielkie przykrości. Członkowie 
obrony przeciw lotniczej odkryli 
w jednym  z m iast północno-za­
chodniej A nglii tajem nicze lu ­
sterka, zfabrykow ane z w ypolero­
w anego m etalu , a umieszczone na  
pustych  obszarach. P rzypuszcza 
się, że te m etalow e lu ste rk a  
ro zrzu co n e . zostały przez t.zw. 
p ią tą  kolumnę, k tó ra  da je  znać 
n ieprzyjacielow i, gdzie zn a jd u ją  
się ważne objekty. N iep rzy ja ­
cielscy lotnicy z rzucają  pochod­
nie na spadochronach, a odblask 
tych pochodni, odbity w lu strach , 
S-unowi dla n ieprzy jac iela  przy­
puszczalny drogowskaz. P o lic ja  
ang ielska śledzi, kto porozrzucał 
owe m etalowe lu ste rk a  w rozm ai­
tych punk tach  północno-zachod­
niej A nglii.

Pom ysł utworzenia
armii żydowskiej

T. zw. Nowa O rgan izacja  
S jonistyczna przedłożyła swojego 
czasu rządowi C ham berlaina 
propozycję stw orzenia arm ii 
żydowskiej pod kom endą ang ie l­
ską. O fertę tą  złożono ponownie 
rządowi W instona Churchilla, 
k tóry—jak  tw ierdzą koła żydow­
skie— odniósł się przychylniej do 
pomysłu arm ii żydowskiej, aniżeli 
jego poprzednik.

Podobno Żydzi, zarów no z 
A nglii ja k  ze Stanów  Zjednoczo­
nych, gotowi są poprzeć stworze­
nie te j arm ii, a ponadto  półmi­
lionow a rzesza Żydów z P a le s­

tyny da również pew ną ilość 
ochotników.

Korespondent socjalistycznego 
“ Daily H erald ” sądzi, że plan 
stw orzenia  arm ii żydowskiej 
przy jęty  będzie w Am eryce z en­
tuzjazm em . Tym czasem  prezes 
kom isji zagran icznej am erykań­
skiej izby reprezen tatów  p. Sol 
Bloom, który sam je s t Żydem z 
pochodzenia, określił p lan  utw o­
rzenia arm ii żydowskiej —  jako 
“ fan tasty czn y  pomysł.” Jeżeli 
Żydzi am erykańscy — pow iedział 
—w stąpią do jak ie jś  arm ii, uczy­
n ią  to jako A m erykanie, nie jako  
Żydzi.

Roosevelt nawołuje
do obrony wolności

Waszyngton, 3 ivrzešnia.
P rezyden t R oosevelt wygłosił 

przem ów ienie na  o tw arciu  no­
wego parku  narodowego, leżącego 
na g ran icy  stan u  K arolina.

W przem ów ieniu swoim za­
znaczył, że “najw iększy z ataków, 
jak i kiedykolw iek przypuszczono 
na wolność jednostk i i człowieka 
przybliża się do brzegów A m ery­
ki Nie w ysta rcza ją  sami ludzie, 
m asy m uszą być uzbrojone, Ame­
ryka zyskać m usi nowe baży, 
które  pozwolą na  skuteczną 
obronę brzegów am erykańskich. 
M usim y —  ciągnął prezydent

R oosevelt— unieszkodliw ić agen ­
tów dyktatorsk ich , g rasu jący ch  
w Am eryce. Mamy w  Am eryce 
wrogów naszego k ra ju , którzy  
s ta ra ją  się wmówić w nasz naród, 
że _ w szelkie ofiary  są rzeczą 
śm ieszną, ideały niepotrzebne, 
oraz, że haród am erykański po­
w inien  zadowolić się z jadaniem  
codziennego chleba.

“ Jesteśm y wolni i d z is ia j; ale 
zapew nim y sobie wolność na 
dzień ju trze jszy  tylko wtedy, 
jeżeli staw im y czoło niebezpie­
czeństw u w sposób stanow czy i 
zdecydowany.



4 wrze śn ia ,  1940 D Z I E N N I K  POLSKI

Warszawa oczami Niemca
Między w ierszam i ar tyku łu  w  “ Warschauer Z tg

W “ W arsch au er Ztg ” z 27 
lipca ukazał się artyku ł p .A lfreda 
Lemke, k tóry  ma p re ten s je  do 
pew nego rodzaju  stud ium  psy­
chologicznego nad  fizjonomią 
społeczeństw a polskiego i obli­
czem naszej stolicy. N ietrudno 
sobie w yobrazić, że pióro n ie­
mieckie kreśli tę fizjonomję w 
sposób wysoce tendencyjny. 
Znam y ją  lepiej niż p.Lemke. 
Jeżeli też dajem y jego wywody, 
to  nie dla poznania sam ych sie­
bie. W ysoce znam iennym  je s t 
na to m iast to, że między w ier­
szam i artyku łu  “ W arschauer 
Ztg ” można wyczytać wiele z te j 
praw dy, k tó ra  p.Lemke złości i 
drażn i, każąc mu wylewać na  
głowy Polaków jad  bezsilnej 
złości.

“ Byłoby wielkim błędem 
sądzić— pisze p.Lemke—że po 
w yraźnych sukcesach n ie­
m ieckiej polityki i genialnego 
niem ieckiego kierow nictw a 
w ojną, nastąp iło  wśród pol­
skiej ludności pewne opam ięta­
nie, łub rew izja  poglądów. 
Polacy nie chcą myśleć o tym, 
że ściśle biorąc zostali przez 
Anglików zdradzeni, oraz, że 
pa trząc  również z polskiego 
punk tu  w idzenia, byłoby zupeł­
n ie  dobrze, gdyby Anglikom 
raz mocno strzepano  skórę.” 
Jasn o  przeb ija  z tych. w ierszy 

złość i rozczarow anie, że Polaków 
nie  “ opam iętały ” sukcesy n ie ­
mieckie, lecz że pozostali w ierni 
danem u słowu i w ierni obo­
wiązkom.

“ Ludność p racu jąca— ciąg­
nie p. Lemke—pracu je  chętnie, 
choć z wrodzoną powolnością. 
Politycznie je s t ona jednak  
bez w łasnego oblicza. D zisiaj 
niem a nikogo, ktoby mógł 
szerokim masom sączyć t r u ­
ciznę judzenia , na k tó rą  są one 
ta k  w rażliw e. Niem cy dają  
ludności polskiej jedynie 
lepsze w arunki pracy, niż 
m ieli je  za czasów polskich.” 
Jak  w yglądają  te  lepsze w aru n ­

ki p racy—wiadomo. I wiadomo 
również, że to, w łaśnie Niemcy 
dokładali najw yższych starań , 
aby  społeczeństwo polskie powaś- 
nić, sącząc weń różnego rodzaju

antagonizm y i jady . Że wspom ­
nim y tu ta j  choćby tylko o licz­
nych próbach rozdm uchiw ania 
antysem ityzm u. W słowach zaś, 
że Polska ludność je s t  politycz­
n ie  bez w łasnego oblicza, m ieści 
się n iew ątpliw ie żal, że zacho­
wała ona swe w łasne oblicze a 
nie to, k tóre zaborca chciał je j 
narzucić.

P . Lemke kieru je  ostrze swego 
pióra przede wszystkim  przeciw 
inteligencji polskiej. Pisze on 
mianowicie :

“ In teligencja polska, k tóra  
poprzednio urabiała opinię 
dzięki swemu wykształceniu i 
skłonnościom i byłaby dziś 
równie zdolna do tego, je s t 
nadal niewolnicą swych starych, 
zakłamanych poglądów. Ponie­
waż niema możliwości p rzeja­
w iania swych przewrotnych 
idei, żyje nadal życiem, przeczą­
cym rzeczywistości, k tóre wy­
czerpuje się w czczych pozach. 
N.p. w dobrych w arszaw skich 
kaw iarniach można być obsługi­
wanym przez damy i panów, 
którzy jak  królowie poruszają 
się przez szeregi gości i przy 
przyjm owaniu zamówień potrze­
bują  możliwie najbardziej wyś­
rubowanych zwrotów. je s t  to 
zresztą również jedną z cech 
Polaków. Pewnego razu na 
warszawskiej ulicy zaczepiła 
nas żebraczka, • k tó ra  w swym 
życiu może niczym więcej nie 
była, prosząc po polsku o ja ł­
mużnę słowami : ‘ A peluję w 
imię ludzkości.”
I tu ta j również na uwagę 

zasługuje , tw ierdzenie, że Polska 
in te ligenc ja  pozostała w ierna 
swoim poglądom. P. Lemke nazy­
wa je zakłam anym i, bo dla 
niego oczywiście źródłem jedynej 
praw dy je s t  oblicze A dolfa H it­
lera . Co zaś do przykładu owej 
żebraczki — p. Lemke postępuje 
ryzykownie, tw ierdząc, że nie 
była ona niczym więcej w życiu. 
Ogromne są bowiem rzesze Po­
laków, k tóre przed w ojną zajm o­
wały dużo wyższe pozycje, niż 
p. Lemke, a za przyczyną jego 
rodaków, s ta li się żebrakam i. Nie 
dziwimy się natom iast, iż w

uszach p. Lemke dziwnie brz­
m iały słowa żebraczki: “W imię 
ludzkości.” Niem a bowiem im ie­
nia, które dla Niemców byłoby 
czymś tak  niezrozum iałym  i nad 
którym  przechodziliby tak  zupeł­
nie do porządku dziennego, jak  
nad  tym  w łaśnie imieniem.

P. Lemke opisuje dokładnie 
sceny z w arszaw skiej kaw iarn i :

“ Z resztą ci kelnerzy i kel­
nerki noszą eleganckie u b ra ­
nia, pierw szorzędnie w ypraso­
w ane spodnie i doskonale skro­
jone su rdu ty . K arta , biała 
serw eta  w w ypielęgnow anej 
ręce. Szybko rozpoznaje się, 
że ochotniczo przyjęte na siebie 
“ m ęczeństw o” je s t  niczym 
innym  tylko piękną pozą. Te 
dam y i ci panow ie w ystępują 
w tak ich  ilościach, w jak ich  na 
służbę żaden lokal nie mógłby 
sobie pozwolić, zwłaszcza, że 
w tych k aw iarn iach  obok 
ochotniczych je s t  również 
kilku zawodowych kelnerów, 
którzy odciążają dam y i panów 
przy obsłudze. W długich 
pauzach przy obsługiw aniu, 
gdyż państw o nie są do pracy, 
a chcą się pokazać, p rzysiadają  
się oni do stołów znajom ych, z 
którym i rozm aw iają żywo i 
wesoło bez śladu ciężkiego 
bytow ania ”.
Znamy dobrze przyw iązanie

W arszaw y do kaw iarn ianego  try ­
bu życia. W szystko może stanąć, 
a k aw iarn ia  z nieodłączną “ pół- 
czarnej ”, z plotkam i politycz­
nymi, niosącym i nowe . nadzieje- 
idzie. P. Lemke zapew ne w ia­
domo, że spore grono in te ligencji 
zwłaszcza ze s fe r  artystycznych , 
wzięło się kelnerskiego zawodu 
z braku  innych, zam kniętych 
przez okupanta możliwości pracy. 
A że nie tra c ą  h u m o ru — je s t  to 
najlepszym  dowodem,że zrodzone 
przy “ pół c z a rn e j” nadzieje nie 
są znowu tak  czarne.

Pow ierzchow ność i czcze pozy 
—taki je s t ostateczny sąd p. 
Lemke o W arszaw ie. Kończy on 
swe wywody słowam i:

“ Czcze pozy nie pomogą nic 
te j polskiej w arstw ie, k tóra  
przeczy rzeczyw istości. Kto w 
g u b ern a to rs tw ie  chce żyć, 
musi pożytecznie pracow ać, a 
pożyteczna p raca  nie będzie 
mogła być nigdy zabaw ą 

' tow arzyską.”
Możemy na to p. Lemke odpo­

wiedzieć, iż jego oceny napewno 
nie skłonią W arszaw y i Polski 
do “ pozytywnej ” pracy pour le 
Roi de Prusse  i uznania stworzo­
nego na obszarach Polski stanu , 
k tóry  jeśli je s t  “ rzeczyw istoś­
cią,” to napew no taką, k tó ra  
rychło załam ie się i przem inie.

K.

Z DNIA 
NA DZIEŃ

Paryż dźwiga się
Lizbona, 2 września.

D oniesienia z okupowanej 
F ra n c ji mówią, że duch ludności 
P aryża dźwiga się powoli z p rzy­
gnębienia. Na ulicach widzi się 
ogrom ne ilości kokardek tró jko­
lorowych, a paryżanki noszą n ie­
bieskie, białe i czerwone kw iaty. 
Niemcy zaniepokojeni tym  fak ­
tem  w yw ierają nacisk na prasę 
paryską, aby s ta ra ła  się w yper­
swadować m ieszkańcom Paryża 
tego rodzaju  “ ciche dem onstra­
cje ” .

P ra sa  fran cu sk a  na  teren ie

nieokupow anym  również zdradza 
coraz większą swobodę opinii. 
N iedaw no na  łam ach “le F ig a ro ” 
pojaw ił się znam ienny artyku ł 
M auriaca, gdzie podkreślono 
znaczenie zasad wolności w życiu 
narodów. '

P ra sa  wychodząca w Vichy 
w yraża żywe zaniepokojenie z 
powodu “m uru chińskiego”, jak i 
oddziela F ran c ję  okupow aną od 
nieokupow anej. P rzypuszcza się, 
że s tra ty  ekonomiczne, jak ie  
F ra n c ja  poniesie w tego rodzaju  
system ie będą bardzo poważne.

ARTYŚCI 
ANGIELSCY 

DLA POLAKÓW
Ognisko Polskie sta ło  się is to tnym  

ośrodkiem  p rzy jaźn i i w spółpracy  
ang ielsko-polskiej, szczególnie w  
dziedzinach k u ltu ry  i sztuki. W ie­
czory i koncerty  noszą obecnie prze­
w ażnie c h a ra k te r  po lsko-b ry ty jsk i, 
w y stęp u ją  i pop isu ją  się a rty śc i 
polscy i angielscy.

Z pośród naszych przy jac ió ł 
angielsk ich  szczególnym  powodze­
niem  cieszyła się w  ubiegły p ią tek  
Miss T hea Dossi, śp iew aczka o 
znakom itej szkole w łoskiej. Głównie 
oklaskiw ane były elegia M asseneta  
i angielsk ie  ballady. M iejm y 
nadzieję, że p an i Dossi i je j p ian is tk a  
p. G eraldine M ellor, dadzą się 
częściej słyszeć w O gnisku Polskim , 
gdzie tak  się podobały publiczności. 
W ieczór uzupełnił p iękną g rą  na  fo r­
tep ian ie  p. F ran c is  Cassel.

CZARNY
GUBERNATOR

Pierw szym  F rancuzem , k tó ry  w 
kolonach w ypow iedział posłuszeń­
stwo rządow i P ę tan ia , był g u b e rn a to r 
Czadu, M urzyn A dolf Eboué.

J e s t  to p ierw szy M urzyn, k tó ry  
doszedł do w ysokiej ran g i g u b e rn a ­
to ra  kolonialnego. U rodził się w 
Cayenne w G ujanie fran cu sk ie j i 
ukończył Sorbonę z odznaczeniem . 
J e s t  to w ybitny p raw nik  i znaw ca 
ad m in is trac ji kolonialnej. N ap isa ł 
k ilka  dzieł etnologicznych o tub y l­
cach francusk iego  Sudanu.

Przed p a ru  la ty  zosta ł gu b ern a­
torem  G wadelupy w Indiach Zachod­
nich—jedno z najlepszych  stanow isk  
kolonialnych. W ładzę w P aryżu  
spraw ow ał w tedy Leon Blum i 
g u b e rn a to r Eboué w sw ojej kolonii 
zaprow adził re fo rm y  społeczne, 
podniósł płace, w ybudow ał tan ie  
domy m ieszkalne.

W ywołało to w ielkie niezadow ole­
n ie  p lan tatorów . K iedy upadł rząd  
Blum a, Eboué odwołano i zesłano go 
do adm in istrow an ia  kolonii na  rów ­
niku.

44 Desant ”
Polish Camp, sierpień  1940.

Sport to dziw na choroba: kto 
u nas w obozie na n ią zachoruje, 
nie może się an i mało an i cicho 
śmiać.

Szerzy się ta  choroba nagm in­
nie na  łąkach szkockich, że 
skaczem y po nich, niby owe 
cielęta M akuszyńskiego, przedłu­
żając “ niewąsko ” okres naszych 
“ bezgrzesznych la t,” odsuw ając 
starość na później.

Nie można się nie śmiać, gdy 
się piłę tłucze nogą lub rękam i. 
To je s t niemożliwe. N aw et, jeżeli 
jak iś  “czołgowiec” w granatow ym  
berecie, g ra jąc  w fu tb a l z to ­
w arzyszam i, ryczy na całe gardło:

— H anys nie daj się! H anys, 
złam mu nogę!

A lbo:
—  K opnij go w kostkę!
I to  krzyczy z ta k  rozradow a­

nym  w yrazem  tw arzy, z tak  nie- 
zbrodniczym  uśmiechem, że ani 
H anys, an i ja , an i wogóle n ik t 
nie bierze tego w ezw ania na 
serio.

Owszem bywa czasem, że taki 
jeden  krew kiego tem peram entu  
w ojak p rzeholu je  nieco w wirze 
walki, bardzo jednak  rzadko 
zrobi jak ą  krzyw dę drugiem u 
świadom ie. Wie bowiem dobrze, 
że Nemezis p iłkarska je s t  mściwa 
. . . Że w inow ajcę prędzej czy 
później spotka zakończona podku­
tym  butem  noga spraw iedliw ości. 
W ie, że podkówka je s t  bronią 
obosieczną, wie, że k to  butem  
w oju je-snadno od b u ta  zginąć 
może. . . To też bractw o trzym a 
się w karbach  i do okaleczeń do­
chodzi rzadko.

C opraw da-sw arliw a i gderliw a 
siostrzyca w naszej “ izbie przy­
jęć ” chorych ośw iadczyła pub ­
licznie, w im ieniu w szystkich 
(au ten tyczne, ja k  w szystkie 
zresztą  przy taczane tu  zdarzenia, 
doktorów  - m ajorów  i niem ajo- 
rów ), że:

-— Gdyby nie te  mecze, to nie

na Boisku
m ielibyśm y (my doktorzy) tu  
co robić: .

Ośm ielam  się jednak  mieć 
nieco odm ienne zdanie.—W ięcej 
nasza siostrzyca s taw ia  baniek, 
aniżeli o p a tru je  siniaków  po grze 
w piłkę. A odw aga, zdecydo­
w anie, oraz siła i spraw ność 
fizyczna, jak ą  sobie w yrab ia ją  
nasi żołnierze, w a rta  je s t  choćby 
naw et kilku zw ichniętych nóg.

Gramy “ w te piłę ” na kilka 
sposobów. N ajczęściej s ta je  kilku 
w koło i tłucze ją  butam i, ile 
wlezie, “ podając ” do siebie. 
“ K apy,” “ nosy,” “ w oleje,” 
“ oksfordy,” “ szpice,” “ nożyce” 
i “ główki ” odchodzą ja k  z nu t. 
Taka robota  może trw ać  go­
dzinam i.

N ieraz leżysz już człeku w 
barłogu, a jeszcze słyszysz dud­
niący odgłos tłuczonego balona. 
Czasem rąbną  ci w nam iot i po­
przez płótno pow yw racają m is­
tern ie  poustaw iane m enażki i 
słoiki z dżemem.

Kopie—kto w Boga wierzy. 
Kopią młodzi i starzy , kopią sze­
regowi i szarże. Ileż to razy 
nasz szef rzucał w k ą t wykazy i 
książki rozkazów i w piłce szukał 
ukojenia. Ileż to razy  nasz kap i­
tan , s ta ry  zresztą  sportow iec, 
kopal razem  z nami i całym sz ta ­
bem młodszych oficerów. Raz 
naw et w pogoni za uciekającą 
piłką upadł i nadw yrężył ram ię.

“ K w ita z piłką? ”
—• O nie !— Z ręką na tem blaku 

niem niej zajad le  ścigał skaczącą, 
odbijał sobie na niej w szystkie 
zgryzoty i handry .

K opana w takim  kółku nieraz 
w yprysnęła piłka poza zasięg 
nogi g rających . I w tedy całe to 
w arzystw o w ryk.

— O kazja! O kazja!
Że niby to  niebyw ała okazja 

kopnięcia dla tych, co nie będąc 
w kole, są pozbaw ieni “ takow ej ” 
rozkoszy.

Okrzyk, rozlegający  się raz  po 
raz  po w szystkich zakątkach

obozu, ■ ma w prost m agiczną 
siłę. N ikt mu się oprzeć nie 
zdoła. Przypadkow y przecho­
dzień poderw any tym  hasłem  
rzuca się pędem, n ieraz  kilka­
dziesiąt kroków za uciekają­
cym balonem  i m niej lub więcej 
fachow ym  kopniakiem  odsyła do 
m acierzy tego kółka. N ieskorzy­
stan ie  z “ okazji ” bywa poczyty­
wane za oznakę złego w ychow a­
nia.

G rą w lepszym stylu  je s t 
strze lan ie  do bram ki. Obok 
kłopotu z celnym wysłaniem  piłki 
w zam ierzonym  kierunku, w ystę­
puje tu  n iejako hazard  w alki z 
bram karzem .

— Staw iam  pensa, że nie zła­
piesz—kusi się bram karza.

Złapię, zobaczysz!
Chwila przym iaru  i “ łubudu ” 

w piłę, poczym okrzyk triu m fu  
jednego czy drugiego, względnie 
ta rg i, że zbyt zbliska strzelano, 
albo, że “ poszło górą ” czy 
“ bokiem.”

Już  niem al praw dziw ą będzie 
g ra  dwuch zespołów, najczęściej 
przypadkiem  zebranych, z dowol­
ną ilością g rających . Ile przytym  
ryku, śm iechu, b ieganiny.

Raz przyszli w nasz rejon 
“ pancern iacy  ” ze swym porucz­
nikiem. Chwilę kopali bezładnie, 
aż zaczęli p rosić:

— P an ie  poruczniku. Zagrajm y 
" na dwie bram ki ”.

Porucznik , sym patyczny blon­
dyn, m iał ochotę pohasać jak  
i wszyscy, ale uległ prośbie 
“ oddał ” o sta tn i w spaniały  strzał 
na bram kę z 20 m. zdradzający  
doskonałego g ra jk a , podzielił 
chłopaków na dwie drużyny, 
w yciągnął gwizdek i objął funkcję 
sędziego.— I potoczyła się g ra  tak  
ładna, tak ,d o b ra  kom binacyjnie i 
szybka, żem ja , s ta ry , zblazow any 
widz w ielu sław nych meczów 
p iłkarsk ich  z całą sa ty sfakc ją  
sterczałem  z pół godziny, nie 
mogąc się oderwać.

Rozgrywki pomiędzy repre­
zentacjam i poszczególnych ro­
dzajów broni były ewenementem 
dnia. Odbywały się na boiskach 
krzywych i garbatych, lecz o

wym iarach praw ie przepisowych,
0 bram kach zbudowanych z przy­
najm niej dwuch słupków.

S traszne mordy szerzyła “A rty ­
leria  przeciwlotnicza.” “ Pancer- 
niakom ” np. dała w skórę 6: 2, 
w ykazując rzeczywiście p ierw ­
szorzędne w a l o r y  sportow e. 
U fna we swe siły wysłała 
przedstawiciela do Glasgowa, dla 
zakontraktow ania m e c z u  z 
Anglikami czy Szkotami, ojcami 
futbalu. A w międzyczasie, z 
braku lepszego przeciwnika za­
g ra ła  z naszą “ łączpością.”

Znawcy widzieli, czym to pach­
nie, i tłum nie obiegli pole walki. 
Nie zawiedli się: był to  “ mecz 
stu lec ia  ” — jakby  pisały  nasze 
ś.p. pisma sportowe.

Artylerzyści, jako że spece, 
Strzelali celnie i g rali dobrze, ale 
“ druciarze ” jeszcze lepiej.

“ Po em ocjonującej grze, przy 
obustronnie  zm iennej przew adze, 
p rzechy lającej szalę zwycięstwa 
raz na jedną, raz  na  d rugą  
stronę, po całym szeregu gorą­
cych momentów podbram kowych
1 błyskotliw ych sy tuacyj, zmie­
n iających  się jak  w kalejdosko­
pie —  pisałby Przegląd  Sportowy 
— odniosła zwycięstwo w m iaż­
dżącym stosunku 6:2 zg ran a  je ­
denastka  łączności. W ynik zbyt 
wysoki nie odzw ierciedla rzeczy­
w istego ustosunkow ania sił p rze­
ciwników. Bo aczkolwiek a r ty ­
le ria  ustępow ała biało - czer­
wonym w tym  i owym, to  jednak  
brak i swe n ad rab ia ła  tam tym  i 
ow antym . M otorem i duszą akcyj 
ofensyw nych . . . ” i t.d.

Tak czy owak, obie drużyny 
grały  napraw dę dobrze. Było na 
co patrzeć. To też w idow nia 
baw iła się doskonale, w spółpra­
cując okrzykam i i oklaskam i ze 
swoimi przyjaciółm i. Każde po­
ciągnięcie było na  głos kom en­
tow ane, każdy piękniejszy strzał 
czy wykop n ag rad zan y :

—Braw o ten pan!
-— Nazwisko !
—  Żebyśmy wiedzieli z kim  oko­

liczność. Że saś w w ojsku samo 
nazw isko niew iele znaczy, więc 
d la  ścisłości dorzucano py tan ie :

—  Jak i num er?

—N um er butów  — w yjaśn iali 
inni.

Spatałaszenie, grzebiące n a ­
dzieje zdobycia gola, piętnow ano 
surowo :

Tó już lepiej urżnąć tak ą  nogę 
— proponow ał ktoś po haniebnie 
spudłow anym  kopniaku.

Potw orzyły się chóry, skandu­
jące dowcipne n ieraz  dw uw iersze.

Z A nglikam i w ygrać chcecie
A z łącznością nie możecie! 

drw ili drucikarze.
“ Po raz trzeci oświadczam y
Że z łącznością nie gadam y! ” 

odgryzali się obrażeni kanonierzy  
i bom bardierzy,

Obie drużyny grały  w kostiu ­
mach sportow ych, a naw et w 
butach  futbolow ych. Ale na 
jednego “ m uzykanta ” pyzatego 
blondyna, zabrakło takich szat. 
M usiał harcow ać po boisku w 
rażąco k o n tras tu jące j zielonej 
koszuli żołnierskiej i spodniach 
khaki. — T ryskająca  hum orem  
publika rychło uchw yciła p ikan ­
te rię  sy tuacji i okrzyki wała g ru ­
baska :

—“ D esant! D esant! Wal na 
budę! ”

U koronow aniem  tych bojów 
domowych była w alka z tu b y l­
cami. Pułk szkocki z sąsiedztw a, 
m ający w swych szeregach i 
piłkarzy zawodowych (którym i 
A nglia słynie na cały św ia t), 
w ystaw ił przeciw  naszym  dwie 
reprezen tacje .

Z pierwszą walczyła drużyna 
oparta  na szkielecie łączności, z 
drugą — A rtylerii. —  Tym razem 
Łączność zawaliła i przegrała aż 
2:8.. 'Na szczęście honor Polaków 
uratow ała  A rty le ria , b ijąc swoich 
Szkotów w niegorszym  stosunku 
6 : 1.

W kilka dni później repre­
zentacja naszego obozu, złożony 
i z kanonierów i z druciarzy, рек 
konała w bardzo ładnym  вроъкатгта 
reprezentację innego obozu, obozu 
“ zająców,” skaczących po polach 
t.j. piechoty, w stosunku 4 :1 .

Teraz czekamy na  dalsze 
emocje, a mianowicie na przyjazd 
klubu szkockiego z Glasgow.

Quast.
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M UNDUR!7

Obrona w ysp  Sc il ly
D onosiliśm y już o bom bardo­

w aniu przez lotnictw o niem ieckie 
g rupy  wysp Scilly Isles, leżących 
nieopodal brzegów K ornw alii. 
Lotnicy niem iecy ostrzeliw ali z 
karab inów  m aszynow ych dzieci, 
znajdu jące  się na plażach.

W yspy Scilly odwiedzane były 
przez liczne rzesze Anglików, 
k tóre szukały tam  słońca i w spa­
nialej kąpieli m orskiej. Obecnie 
sezon dla tych wysp skończy! się, 
albowiem  władze wojskowe po­
stanow iły  bronić wysp przeciw'ko 
ew entualnym  próbom  lądow ania 
ze s trony  niem ieckiej. G rupa 
wysp Scilly  je s t bardzo ważną 
pozycją i A nglia nie może 
dopuścić do opanow ania tych 
wysp przez n ieprzy jaciela .

M I A R E
W szystkie nasze m undury  arm ii lądow ej czy tez lo tn ictw a 

lub m ary n ark i są  w ykonyw ane w edług zyczeń k lijen ta , odpow ia­
da jąc  ściśle przepisom  w ładz wojskow ych. N asz dział m undurow y 
pozostaje  pod. ścisłym  dozorem  dyplom ow anych krojczych 
w ojskow ych, k tó rzy  p o siada ją  w ieloletnie dośw iadczenie w te j 
dziedzinie. Z apew niam y pełne zadow olenie zarów no poď 
względem  w ykonania, ja k  i ceny.

C eny m undurów

ARMII LĄ D O W E J £6.15 .0  
L O T N IC Z E G O  £ 7 . 5 . 0

Posiadam y ro w n ie k  na 
sfadzie  pefny  e k w ip u n e k  
sfuzbow y i połow y.

•
N a z ad an ie  w ysyłam y 
lu stro w a n y  p ro sp e k t  
m u n d u ró w  i e k w ip u n k u  
poi ow ego.

90-92 OXFORD ST., L O N D O N , W .l
15 o d d zia łów  w  Londynia. T a k ie  od d z ia ły  w  C roydon, B righton , L eeds, L iverpool, 

H u ll, W o lv e rh a m p to n , M an ch ester, B irm ingham  i Bristol.

Komunikaty
MINISTERSTWO PRACY I 

OPIEKI SPOŁECZNEJ
podaje do wiadomości, że przeniosło 
swe b iu ra  n a  ulicę 3, B ulstrode 
S tree t, W .l (naprzeciw  C lifton 
H ote l) Telefon W elbeck 5409.

KONCERT W OGNISKU 
POLSKIM

W pią tek , dn.6 w rześn ia , o god.7. 
4-5 odbędzie się koncert urządzony 
p rzez  p. T adeusza Jareck iego . 
M iędzy innym i udział w ezm ą: p. 
B a rb a ra  P an a jew a  i p. S tan isław  
Łobaziew icz (śp iew ). A kom pania­
m ent p. M aria  G eist.

B ile ty  bezpłatne m ożna otrzym ać 
w h a llu  O gniska Polskiego w dniach: 
środa, czw artek  i p iątek , w godz. 
2-5 pp.

ZWIĄZEK RZEMIEŚLNIKÓW I 
ROBOTNIKÓW POLSKICH

zaw iadam ia, że se k re ta r ia t Związku 
przeniesiony zosta ł na  23, B eaum ont 
S tree t. Godziny przy jęć dla stron

od 10-11 przed południem  i 16-18 
ppoł.

Zm iana siedziby n as tąp iła , aby 
zaoszczędzić członkom kosztów  p rze­
jazdu. Nowe biuro  znajdu je  się w 
pobliżu K onsu latu  G eneralnego R.P.

ORGANIZACJA HARCEREK.
K om enda H arce rek  w A nglii 

(a d re s : C /o  Mmne M ałkowska,
Lansdow ne H ouse, Lansdow ne Road, 
W .11. Tel. P a rk  4825 w godzinach: 
codzień rano  od 9 do 11, o raz  w 
poniedziałki, środy  i p ią tk i od 6 do 8) 
wzywa do za re je s tro w an ia  się w 
Komendzie w szystkie h a rce rk i oraz 
te  osoby, k tó re  chciałyby do 
h a rce rs tw a  w stąpić.

Osoby lub in s ty tu c je  p ragnące  na 
swoim te ren ie  zorganizow ać pracę  
h a rce rsk ą , są up rzejm ie proszone o 
uprzednie porozum ienie się z Ko­
m endą H arce rek  w Londynie.

Wielkie bezrobocie 
w e Francji

Vichy, S ivrzešnia.
Na łam ach “ Temps ” pojaw ił 

się artykuł, w którym  podkreśla 
się trudności dan ia  za trudn ien ia  
zdem obilizowanym  żołnierzom 
oraz tym  wszystkim , którzy prze 
byw ają obecnie w niezajętej 
F ran c ji, a nie chcą z różnych po­
wodów powrócić do F ra n c ji oku 
pow anej.

“ Tem ps ” zaznacza, że szcze­
gólnie s fe ra  pracow ników  umy­
słowych je s t do tknięta bezrobo­
ciem i że trzeba  będzie przedsię­
wziąć energ iczną akcję, ażeby 
tem u zaradzić.

Odezwa Polskiego  
Czerwonego Krzyża

Spadek bezrobocia
W edług urzędowych danych, 

ogłoszonych przez b iu ra  pośred­
nictwa pracy, ilość bezrobotnych w 
Anglii wynosiła ostatnio 799 
tysięcy. Jest to spadek o 28 blisko 
tysięcy w ciągu miesiąca.

Z m u s z e n i  do opuszczenia 
F ran c ji, znaleźliśm y gościnne 
przyjęcie i b ra te rsk ą  pomoc na 
ziemi ang ie lsk ie j. T u ta j p rzystę­
pujem y do dalszej pracy, aby 
wypełnić spoczyw ające na nas 
obowiązki.

N aczelnym  zadaniem  Polskiego 
Czerwonego Krzyża je s t opieka 
nad rannym  i chorym  żołnierzem 
oraz udzielanie pomocy jeńcom  i 
ludności c y w i l n e j  dotkniętej 
w ojną. Żołnierze nasi w obozach 
jeńców po trzebu ją  p o m o c y  
zarówno m a te rja ln e j jak  i ducho­
wej. N iedostatek  i choroby, 
którym i dotknięci są nasi Rodacy, 
zm uszeni do opuszczenia w łas­
nych siedzib i gnani na ciężką 
tułaczkę po świecie, wymaga 
szybkiej in terw encji ze strony 
Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Pom agam y w szystkim  w m iarę 
naszych możności.

N ieste ty  to, co czynimy, je s t 
zamało. B rak zasobów m aterja l- 
nych nie pozwala na rozszerzenie 
naszej działalności; nie możemy 
zakupie dostatecznej ilości leków 
i cieplej odzieży, tak  koniecznej 
wobec zb liżającej się zimy.

Musimy pomagać setkom tysięcy 
Polaków.

P odejm ując więc na nowo 
sw oją działalność Polski Czer­
wony Krzyż zw raca się do w szyst­
kich Polaków o poparcie jego 
akcji.

Polacy m ieszkający w S tanach  
Zjedn. Am eryki Północnej i K ana­
dzie, zaprzyjaźnione organizacje  
am erykańskie i ang ie lsk ie ,w resz­
cie osoby p ryw atne  pośpieszyły 
już z w ydatną dla nas pomocą. 
S tw arza to  atm osferę, w k tórej

nasza p raca  pow inna dać ja k  
najlepsze rezultaty.

W inniśm y myśleć nie tylko o 
rodakach  na obczyźnie, ale  i o 
w ielkich potrzebach w Polsce.

Pomoc jednak  naszych p rzy ja ­
ciół uzależniona je s t od tego, co 
sam i po trafim y  stworzyć.

To też apelujem y do w szyst­
kich Polaków, aby wzięli udział 
we w spólnej akcji pomocy n a ­
szym braciom , pop iera jąc  Polski 
Czerwony Krzyż.

Licząc na to Zarząd Główny 
P. C. K. wzywa wszystkich Pola­
ków do zapisywania się na człon­
ków Polskiego Czer wonego Krzyża.

Włodzimierz К  o s k  o w s k i  
(prezes), Helena Sikorska (wice- 
przes), A lfons Poklewski-KozioU  
(wice-prezes), Anna Paszkoivska 
(Sekretarz Generalny), Cecylia 
Raczyńska (Skarbnik) , .  F ran ­
ciszek Modrzewski (Zastępca 
Skarbn ika) .

Uwaga: Wysokość opłat wynosi 
1) członkowie dożyw otni...

Ł. 10 jednorazow o.
2) członkowie w sp iera jący— 

powyżej 2 /6d. m iesięcznie
3) członkowie rzeczyw iści—• 

1/- m iesięcznie
Żołnierze płacą— 4d. m iesięcznie 
Młodzież szkolna— 6d. rocznie.

O platy prosim y składać w 
biurze P.C.K. 3, B entinck S treet, 
W .l. w godzinach 11-12 i 4-5, lub 
na rachunek : Polish  Red Cross, 
Lloyds B ank Lim ited, 190. G reat 
P o rtlan d  S tree t, London, W .l.

Szukamy swoich

Polacy o trzym ują  bezpła tn ie  
b ile ty  na  p rzedstaw ien ie  angielsko- 
polskie, k tó re  odbędzie się dn.5 b.m. 
w czw artek  o 8.30 wieczorem w 
te a trz e  G arrick. B ilety  te  o trzym ać 
można w konsulacie, w kom itecie 
obyw atelskim  u p. Ruppowej.

PO SZU KU JĄ CY  
Z ieliński Ignacy  (ppo r) 
Lech P io tr  (śt-s)

Szlotaw a A lojszy ... '  
N ow ak Ja n  
M arszałow a Ju lia

D r. C hm ura S tan isław  
W ik to r Józef ...
Srodoń A ndrzej (ppo r) 
W ajd a  B.

B ijow ski J a n  ...

B estecki Bolesław

K iss
Raczkowski Czesław  
S te rm ińsk i Z ygm unt

O łpiński Tadeusz 
Sza nel W ik to r

N owaczek Józef

Zelba W ilhelm  
-Grochocki E uzebiusz

D r. Polio S tefan

P io ru n  N elly  ...

KOGO PO SZU K U JE  
A ndresów nej E lżbiety  
M arkow skiego T adeusza (p lu t)  S te­
fańsk iego  Jerzego  
b ra ta  P aw ła  
S egeta  Alojzego
b rac i: Bieleckich Ja n a , B olesław a i 
K azim ierza, Koziełłę E d w ard a  
M arsa  W ito lda 
D om ańskiego B ogum iła 
B ursę  A dam a
M arca W ik to ra , S zram a A ntoniego, 
W ertyńsk iego  L onginusa  ̂
B ijow skiego S te fan a , D ittrich a  
Tadeusza
Sablińskiego A leksand ra  (m jr ) ,  dr. 
N iedzielskiego K aro la  (m jr ) ,  D u­
szyńskiego W ładysław a (k p t)  
F ischbacha (s t.s)
S topyry  W ładysław a (p lu t)
M alicką K ry sty n ę  C hądzyńskiego 
M ieczysław a (p p o r) , H o lta rp a  R y­
szarda
P ry k azk a  B ronisław y 
Szánela C zesław a, D rozda W łady­
sław a Sokołowskiego Z ygm unta 
Porczyńskiego Józefa  (p o r) , H assel- 
busera  Zdzisław a (por), K alinow ­
skiego L udw ika, W róblew skiego J a n a  
(pch)
b ra ta :  P aw ła  (ppor)
M iksę W łodzim ierza (ppor), Koplew- 
skiego T adeusza (ppor)
M ajkę S tan is ław a, K otarsk iego  
S tan .
W olfów  S tan is ław a  1 Józefa

GDZIE JADAĆ W LONDYNIE ?
K A H N ’S. — Polska re s tau rac ja , 

także kuchnia ry tu a ln a . B ufet z 
przekąskam i. Sklep kolonialny przy 
re s tau rac ji. 5-6, Sherwood St., і 18, 
Denman St., P iccadilly C ircus,
naprzeciw  R egent Palace Hotelu. 
W yłącznie polskie potraw y, usługa 
mówiąca po polsku. O tw arty  co­
dziennie do oółnocy

PERE LOUIS 
4, Greek Street, W .l.
T eł: G E R rard 4546. 

Specjalność P u la rd a  z rożna 
Zakład w niedziele nieczynny.

GDZIE M IESZK AĆ W LO N D Y N IE,

K LU B — P E N S JO N A T  T R IN IT Y , 
*9, T rin ity  C hurch S quare, S .E. 1. 
Woda zim na i go rąca  we w szystkich 
pokojach. Pokoje łącznie z kąp ie lą  
i pełnym  angielsk im  śniadaniem  od 
sh.25.0 bez żadnych dodatków. P rze ­
jazdy  do Piccadilly  2 pensy, do 
S tran d u  i B anku 1% pensa. Telefon 
H O P: OHO. Ilu strow any  prospek t 
na  żądanie.

CLIFTO N  H OTEL,
W elbeck S tree t,

W .l.
T elefon: W ELbeck 6881. W ygoda 
i domowy try b  życia. Pokój ze 
śn iadan iem  od £2.2.0 tyg . Pokój z 
pełnym u trzym aniem  od £3.5.0.

P rzy jm u je  do cerow ania czystą  
bieliznę i sk a rp e tk i Z głoszenia: 39 
B iscay R oad ( p a r te r ) — H am m er­
sm ith  codziennie od 10-12 rano.

M A R T I N  HARE

P O L O N E Z
20) Przekład A ntoniego Jaw nuty

Streszczenie  dotychczasow ego prze­
biegu powieści:

P aństw o  D ovemount postanow ili 
się rozejść. N a czas p rzeprow adza­
n ia  rozw odu uznali oni za stosowne 
oddalić dzieci od domu i d la tego  wy­
s y ła ją  je  do swych dalekich k rew ­
nych w Polsce, Reyów, z k tórym i 
pokrew ieństw o s ięga  jeszcze czasów, 
gdy w ym aw iane z ang ie lska  n az­
wisko “ Dovem ount ” brzm iało Dow- 
m un t i należało do polskiej rodziny, 
k tó ra  po pow staniu 1831 roku zna­
laz ła  się na  em igracji. P. W alenty  
R ey k tó ry  za jm u je  się sporządza­
niem  k a ta logu  zbiorów Pałacu
Ł azienkow skiego m ieszka ze swą
rodziną  w P a łacu  i tam  też zajeż­
d ża ją  młodzi goście z A nglii. W 
p ierw szych dniach pobytu w obcym 
m ieście i w nowym otoczeniu dzieci 
c zu ją  się nieswojo.

N ikt nie robi nic innego tylko 
k ry tyku je . Osobiście uważam, że 
pan i W alew ska je s t doskonałym 
tem atem  i jestem  przekonana, że 
wszyszy zgodzicie się, iż K arol bę­
dzie wymarzonym Napoleonem. Za 
żadne skarby  św ia ta  nie odegram  
roli pan i W alew skiej. Lucy 
zrobi to znacznie lepiej.

N ikt nie okazywał zachw ytu tą  
decyzją W erki. Każdy zdatvał 
sobie spraw ę, że W erka nie je s t 
szczera, że bynajm niej nie w ierzy 
w to co mówi. Nie mogli połapać 
się we w szystkich zawiłych mo­
tyw ach je j iz ia łan ia , ale nie było 
trudnym  spostrzec, że W erka 
była wściekła, że aku ra t co inne­
go mówiła, a co innego myślała. 
N ikt się nie dał nabrać na to, aby 
W erka chciała widzieć K arola 
jako p a r tn e ra  Lucy w sztuce o 
N apoleonie i pani W alew skiej.

—Zdaje mi się, że nie m usim y 
decydować jeszcze dzisiaj wieczo­
rem  przerw ała lękliw ie Pola. Była 
zawsze dziewczynką łagodną i 
raczej nieśm iałą, podczas gdy 
W erka posiadająca  przew ażnie 
równe i spokojne usposobienie 
w padała chw ilam i w istny  czał.

Im ieniny są dopiero w lutym  
— ozwał się kto inny. W tej 
chw ili weszła do pokoju pani Rey 
i pow iedziała, że Kukułeczka 
m usi iść stanowczo do łóżka. 
Każdy cieszył się po kryjom u, że 
pechowe zebran ie  zostanie 
przerw ane.

—Uważam ,że lepiej się nie pusz­
czać na wody h isto rii—oświadczył 
Karol.— Ojczym mój mógłby _ się 
jeszcze rozchorować na widok 
naszego przedstaw ienia! Nie 
macie pojęcia jak  poważnie tra k ­
tu je  on h istorię. W każdym razie 
nie powinniśmy tykać S tanisław a 
A ugusta.

Lucy była nieszczęśliwa z po­
wodu ta-kiej decyzji. Gdy stw ier­
dzono, że dla powodów których 
lepiej nie dociekać, nie może być 
bohaterką polską, Lucy zwróciła 
się m yślą ku postaci K atarzyny 
rosy jsk iej. Okazało się jednak, że 
każdy w ybór natrafia na ogromne 
trudności. Gdyby tylko m iała 
pokój sypialny dla siebie to  zabra­
łaby się do studiow ania jak iejś roli 
a naw et poczęła pleść warkocze 
takie długie jak  kuzynki gdy tylko 
włosy trochę urosną. Dalej jeszcze 
uważała, że je j własny sposób 
uczesania je s t ładniejszy aniżeli 
warkocze, ale ponieważ w je j obec­
nym otoczeniu warkocze budziły 
podziw, postanowiła i ona spróbo­
wać.

— Czy nie wiesz, co tam  wymy­
ślają nasze dzieci? — zapytał swo­
jej żony p. Rey, gdy siedzieli w 
przyległym pokoju.

—Ach to jakaś niespodzianka! 
Przypuszczam jednak, że nie 
odrazu przystąp ią  do wywrócenia 
nam  domu do góry nogami.

Ta k a tastro fa  czeka nas dopiero 
po Nowym Roku.

-—Mój Boże! —odezwał się p. 
Rey-—wygląda to tak  jakby dzieci 
przygotow yw ały jakąś h isto rię  na 
moje im ieniny. No trudno , przeży­
łem już nie raz takie rzeczy, 
przeżyję i teraz.

— Zapew niam  cię, że będzie to 
bardzo m iłaniespodzianka, oś­
w iadczyła zdecydowanym  tonem  
pani Rey.

—Doprawdy! Skoro tak  mówisz 
to  napew no tak  będzie. Zazwy­
czaj masz rację— dodał z wielką 
czułością. Cudowna z ciebie 
kobieta. Doprawdy nie mogę 
zrozumieć, co właściwie we mnie 
widziałaś wychodząc za mnie?

— Mój pierwszy mąż zwykł 
mawiać to samo, — zauważyła 
pani Rey— Doprawdy nie wiem, co 
ja  widziałam w swoim pierwszym 
mężu. Dzięki Bogu, że to w szyst­
ko już tak  dawno i że nie wracam  
nigdy myślą do tych czasów. 
Zdaje mi się, że Karol wyrósł na 
miłego chłopca. Muszę się przyz­
nać, że m iałam  obawy co do tego.

— Isto tn ie , m iły z niego chło­
pak — przytaknął pan Rey. — 
Oboje byli przekonani, że K arol 
je s t n ie  tylko miłym chłopcem, 
ale że ma i inne jeszcze zalety 
S tarali się jednak nie wspominać 
o tym.

—- N ieste ty  ma obecnie bardzo 
mały apety t —  zauw ażyła m atka 
— Zdaje mi się, że za dużo się 
uczy.

—  P an  Rey spo jrzał na żonę. 
Była cudow ną kobietą, ale  chw i­
lam i pan Rey nie mógł pojąć, d la ­
czego nie porali dostrzec tylu 
rzeczy? Czy dopraw dy uważa, 
że to tylko n ad m iar nauki odbija 
się na  apetycie K arola?

— W erka m a bardzo miły 
głosik— zauważył jakby  od n iech­
cenia pan Rey, — m iejmy na­
dzieję, że posłyszymy ją  w tym  
przedstaw ien iu . Mój Boże, d la ­
czego robią tyle hałasu, zam iast 
w yhaftow ać mi ran n e  pan to fle?

— Czasy się zm ieniają  — po­
wiedziała pani Rey.— U nas w 
domu zawsze odgryw ano różne 
przedstaw ienia i sztuczki. Nie 
pow inieneś za wiele narzekać. 
Zniechęcisz nam  jeszcze dzieci. 
N asi m ali A nglicy gotowi są 
uciec z powrotem do swoich 
rodziców. M uszą to  być jacyś 
osobliwi rodzice. Z astanaw iam  
się, czy w A nglii rodzice ta k  się 
zm ienili od czasu mojego tam  
pobytu. P rzypom inam  sobie, że 
moi pupile w D erbysh ire  mieli 
zupełnie inne w ychowanie.

(d.c.n.)

P rin te d  for tho “  D ziennik Po lsk i *' by Kt. 
C lem ent’s P ress, P o r tu g a l St., S trand . W .C.2.


